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Wizerunek Żydów w „Nowym Kurierze Warszawskim” przed utworzeniem getta warszawskiego
Wstęp

Wszystko zaczęło się 11. października 1939 roku. Wtedy został wydany pierwszy numer „Nowego Kuriera Warszawskiego”  - propagandowego dziennika niemieckiego w języku polskim, którego zadaniem było propagowanie na obszarach Polski zajętych przez Niemców poczynań i polityki niemieckiej na ziemiach okupowanych i na świecie. Jego cena wynosiła 20 groszy – 10 fenigów. Potocznie nazywano go „Kurwarem”.

W numerze drugim z 12. października 1939 roku tak zwracano się do czytelników i wszystkich Polaków: „OBYWATELE! Z dniem 11 bm. poczęło wychodzić w Warszawie pismo polskie po tytułem „Nowy Kurier Warszawski”. Zadaniem jego będzie informować czytelników w sposób rzeczowy i obiektywny o wszystkim, co dzieje się w naszym mieście, w kraju i na całym świecie. „Nowy Kurier Warszawski” służyć będzie jedynie prawdzie i sprawiedliwości. Będzie się starał usunąć nienawiść i niesnaski, wywołane wśród narodu polskiego przez elementy nieodpowiedzialne i zastąpić dotychczasowe fałszywe informowanie społeczeństwa przez podawanie wiadomości zgodnych z prawdą i istotnym stanem rzeczy. Warszawianie! Czytajcie i prenumerujcie „Nowy Kurier Warszawski”, abyście nie potrzebowali żyć w niepewności, lecz wiedzieli o wszystkim, co się dzieje w obecnych czasach historycznych.” Większość czytelników zdawała sobie jednak sprawę z jego propagandowego charakteru, czego najlepszym dowodem było zaliczenie go do tak zwanych „gadzinówek” – sączących kłamstwo pod osłoną wielkich słów niemieckich pism propagandowych wydawanych w czasie okupacji i skierowanych do Polaków . W swojej pracy mam zamiar zająć się wizerunkiem Żydów w „Nowym Kurierze Warszawskim”. Będę go porównywała z opisami Marka Edelmana w „Getto walczy (Udział Bundu w obronie getta warszawskiego)” i w „Strażniku”, z tekstami z podręczników historii, z encyklopedii historycznej i powszechnej. Artykuły w „Kurwarze” łączące się w jakiś sposób z tematem można podzielić na pięć kategorii.

obwieszczenia, wezwania i oficjalne ogłoszenia

Pierwszą z nich są obwieszczenia, wezwania i oficjalne ogłoszenia dotyczące Żydów lub jakoś z nimi związane. Przed utworzeniem getta warszawskiego władze okupacyjne wydały wiele zarządzeń regulujących pracę, prawa i codzienne życie  ludu mojżeszowego, o  których informował ,,Nowy Kurier Warszawski”. Miały one jednak nie tylko stanowić wykaz obowiązków i zakazów dla nich, ale także mówić Polakom, jakie kary grożą za nieprzestrzeganie przepisów, nieposłuszeństwo, pomaganie Żydom. Miały także obudzić w Polakach pogardę do nich – jak bowiem szanować kogoś, kto jest pozbawiony wszelkich praw, pozycji społecznej, majątku i wolności? 

10. października utworzono Radę Starszych Gminy Żydowskiej (tak zwany Judenrat), na którego czele stanął inżynier Adam Czerniaków. O tym pierwszym ważnym dla Żydów wydarzeniu „Nowy Kurier” jednak nie informował, ponieważ jego pierwszy numer ukazał się dopiero dzień później. 26. października wprowadzono przymus pracy dla Żydów od 14 do 16 roku życia i dla Polaków od 18 do 60 roku życia, a także obowiązek posiadania Kenkarty (karty rozpoznawczej). Tego samego dnia w „Kurierze” ukazał się w trzech językach – po niemiecku, polsku i hebrajsku – „Anruf”, czyli „Wezwanie do ogółu ludności polskiej”. Była w nim mowa o spisie ogółu ludności żydowskiej oraz o utworzeniu „celem uregulowania gospodarczych stosunków społecznych w Warszawie” Rady Starszych Gminy Żydowskiej. Administratorzy domów mieli za zadanie wypełnić otrzymane w policji arkusze dotyczące Żydów przebywających w budynku po godzinie 20.00 i zwrócić je najpóźniej do 29. lub 30. października. Wezwanie zachęca także do nie przeszkadzania, pomocy i okazywania poparcia. Podpisał się pod nim Prezydent Policji Claassen. 10. listopada Heinrich Himmler, kierownik Głównego Urzędu Bezpieczeństwa i szef SS, wydał rozporządzenie o przejmowaniu na rzecz III Rzeszy żydowskiego i polskiego mienia. O nim nie było w „Kurierze” ani słowa. W dziale „Wiadomości z miasta” na stronie „Kronika Warszawy” poinformowano natomiast, że „Szpitale nie przyjmują chorych żydów”: „Z polecenia władz niemieckich wydział szpitalnictwa m. Warszawy nie przyjmuje do szpitali chorych Żydów. Napisy informacyjne tej treści umieszczane są przed wejściem do szpitali miejskich. […] Dla Żydów będzie uruchomiony szpital na Czystem.” Następnie 21. listopada wydano rozporządzenie o obowiązku noszenia od 1. grudnia 1939 roku opasek szerokości dziesięciu centymetrów z gwiazdą Dawida przez Żydów. Po zamieszczeniu tej informacji na swoich łamach „Nowy Kurier Warszawski”, tak jak czynił to z innymi ogłoszeniami, na przykład o spisie ludności żydowskiej, przypominał o tym zarządzeniu i podawał informacje uzupełniające. W numerze z 31. grudnia 1939 roku – 1. stycznia 1940 roku w dziale „Kronika Warszawy” znalazło się ogłoszenie o „surowych karach” za nienoszenie opasek przez Żydów. 5.-6.-7. grudnia (jeden numer „Nowego Kuriera”) na pierwszej stronie ukazało się pierwsze rozporządzenie wykonawcze do zarządzenia z 26. października 1939 roku z nagłówkiem „Żydom nie wolno się przesiedlać. Obowiązek meldowania przybyszów żydowskich. Przymusowe roboty karne za wykraczanie przeciw nowym zarządzeniom”. Stanowi ono, że „Żydzi pragnący opuścić swoje miejsce zamieszkania, w celu udania się na wędrówkę, […] muszą mieć na to pisemne zezwolenie władz.”, „Rada żydowska ma obowiązek prowadzenia pisemnych wykazów ludności i przedkładania ich każdego poniedziałku burmistrzowi.”, „Wszystkich żydów przebywających w guberni generalnej obowiązuje od dziś z a k a z zakaz chodzenia po drogach, ulicach i placach między g. 21 a 5 rano, bez pisemnego, ograniczonego co do czasu i miejsca zezwolenia właściwych niemieckich władz administracyjnych.”, „Żydzi, którzy przybywają do guberni generalnej muszą się w ciągu 24 godzin po przybyciu zameldować się u burmistrza swego nowego miejsca zamieszkania, ponad to zaś zawiadomić tamtejszą radę żydowską o swoim przybyciu.”, a także że „Wszyscy Żydzi wykraczający przeciw tym zarządzeniom, będą pociągani do obostrzonych, długotrwałych robót przymusowych. Oprócz tego czekają ich inne surowe kary.” (podkreślenia i rozstrzelenie tekstu z oryginału). Były to pierwsze tak ograniczające wolność Żydów zarządzenia. Nie dotyczyły one jednak osób, które na podstawie umowy Rzeszy z ZSRR o ludności ukraińskiej i białoruskiej przesiedlali się na tereny Związku Radzieckiego. W ogłoszeniu na ten temat w tym samym numerze dziennika podany jest obowiązek przedstawienia swoich warunków materialnych i, o ile to możliwe, przedstawienia dowodu stwierdzającego narodowość. Następnie 14.grudnia obowiązek pracy młodzieży od 14 do 16 lat objął także młodzież polską. 24. stycznia 1940 roku ukazało się rozporządzenie nakazujące Żydom od 1. marca tego roku ujawnienie wszelkiego posiadanego majątku. 26. stycznia zakazano ludności żydowskiej podróżowania pociągami. 18. lipca zakazano w Warszawie Żydom przebywać w parkach i siadać na ławkach publicznych. 24. lipca ukazało się rozporządzenie definiujące Żyda zgodnie z ustawami norymberskimi, według którego „Żydem jest ten, którego co najmniej trzej dziadkowie są pod względem rasowym pochodzenia czysto żydowskiego”. 

W okupacyjnym dzienniku drukowane były także inne zarządzenia i ogłoszenia, które nie były wymierzone bezpośrednio w Żydów, i w których słowo Żyd nie padało, ale które dotykały też ludność wyznania mojżeszowego. Takie były na przykład: zarządzenie o obowiązku stworzenia i dostarczenia przez naczelników urzędów pocztowych  list pracowników wraz i ich narodowością (numer z 24.października 1939 roku), zarządzenie o konieczności posiadania przez ulicznych handlarzy i domokrążców „przemysłowych świadectw policyjnych” (dział „Kronika Warszawy”, numer z 12. listopada 1939 roku), zarządzenie o „Zakazie handlu ulicznego środkami żywnościowymi. Wszelkie wykroczenia będą surowo karane” (numer z 14. listopada 1939 roku). 
2. października 1940 roku ukazało się w „Nowym Kurierze Warszawskim” zarządzenie o utworzeniu getta w Warszawie. 15. listopada getto, otoczone już murem zostało zamknięte. Cel, do którego zmierzano coraz bardziej  ograniczając wolność i prawa Żydów został osiągnięty.

komentarze do wydarzeń z kraju i ze świata
Drugą kategorią artykułów o Żydach w „Nowym Kurierze Warszawskim” są komentarze do wydarzeń z kraju i ze świata dotyczących ograniczania ich praw. Propaganda miała się z nich sączyć niezauważalnie, a czytelnik odnieść miał wrażenie, że i w innych krajach istnieje „problem żydowski”, że inne kraje radzą sobie z nim, że wreszcie wszystkim trudnościom

okresu okupacji winni są nieuczciwi, dorabiający się na cudzym nieszczęściu i źli Żydzi. 

Widać to na przykład w korespondencji z Rzymu zamieszczonej w numerze z 12. października 1939 roku pod tytułem „Italia ogranicza systematycznie wpływy żydostwa”. Jest w niej mowa o ustanowieniu we Włoszech sądu rasowego dla zachowania czystości rasy włoskiej oraz o zlikwidowaniu w Argentynie organizacji bojkotującej państwa totalne, której członkowie zdaniem przytaczanego w tekście dziennika włoskiego „Regime Fascista” „składają się wyłącznie z żydów”. Z kolei 12. listopada 1939 roku ukazuje się tekst „Pisma żydowskie zamknięto w Amsterdamie” opisujący ukrócenie przez tamtejszą policję procederu zmuszania drobnych kupców do dawania ogłoszeń w gazetach „Der jüdische Mittelstand” i „Allgemeines Niederländisches Polizei-Wochenblatt”. Ich właściciele twierdzili, że jeśli kupcy nie zamieszczą swoich ogłoszeń w ich gazetach będą uchodzić za faszystów (drugie pismo twierdziło nawet, że jest organem państwowym). 
W nurt krajowy tego typu tekstów wpisują się publikacje z 21. października 1939 roku i 25. października 1939 roku dotyczące ograniczania wpływów Żydów we włókiennictwie i szewstwie. Najpierw w rozporządzeniu pod tytułem „Bezwzględna walka przeciwko paskarzom i lichwiarzom żydowskim” zarządza się spis towarów w sklepach żydowskich, zakaz sprzedaży Żydom materiałów do produkcji włókienniczej, półproduktów i gotowych wyrobów, skóry szewcom na własną produkcję i zapowiada jak zwykle surowe kary za nieprzestrzeganie tego zakazu. Potem zaś na okładce ukazuje się artykuł „Zapowiedź najsurowszych represji przeciw nieczystym metodom kupieckim (Korespondencja z Łodzi)”. 

To, że III Rzesza zrobi porządek z niszczącymi polską gospodarkę Żydami potwierdza dobitnie w swojej proklamacji na Gubernatora Generalnego, wydrukowanej w numerze z 27. października, Hans Frank: „Dla podżegaczy politycznych, hien gospodarczych i wyzyskiwaczy żydowskich nie będzie […] miejsca w obszarze stojącym pod zwierzchnictwem niemieckim.” (wytłuszczenie tekstu z oryginału)
Następnie 10. listopada dział „Kronika Warszawy” zamieszcza „Zaopatrzenie Warszawy w węgiel”, gdzie dowodzi się, że winni za dotychczasowy brak węgla i jego wysokie ceny są jego żydowscy sprzedawcy, pragnący zarobić na zbierających zapasy na zimę warszawiakach.

Także w 1940 roku takich artykułów nie brakuje. Na przykład 2. stycznia w tekście „Odżydzanie rzemiosła polskiego” zły wpływ Żydów na polskie rzemiosło ukazany jest w liczbach: w 1938 roku z dwudziestu czterech tysięcy fachowców aż dziesięć tysięcy było Żydami, najbardziej zażydzonym  fachem jest czapnictwo, ale odkąd żydowskie sklepy są oznakowane jest w nich coraz mniej klientów, utrzymują się jeszcze na przedmieściach, ale w śródmieściu jest ich coraz mniej. „Należy się spodziewać, że jeśli nadal utrzymane będą karty rzemieślnicze, to co najmniej połowa Żydów odpadnie. Dużo ich już dziś zgłasza się do władz z zawiadomieniem, że likwiduje swoje warsztaty.” Tekst ten zawiera w sobie nie tylko funkcję siania wrogości wobec Żydów, ale także chce zachęcić młodych Polaków, którzy i tak nie chodzą do szkoły (wszystkie polskie szkoły wyższe i średnie w generalnej guberni zostały zamknięte) do uczenia się zawodów rzemieślniczych na kursach i przejmowania pozostawionych przez Żydów warsztatów. Hitlerowcom zależało bowiem na obniżeniu poziomu intelektualnego polskiego społeczeństwa i zmienieniu go w prostych robotników podległych zarządowi Niemców.  O eliminowaniu Żydów z gospodarki mówi także artykuł „Likwidują przedsiębiorstwa żydowskie spółki akcyjne” z 4. stycznia. Autor pisze: „Żydzi zrozumieli , że przy zmienionych warunkach nie mogą operować anonimowo, a nie widząc interesów, woleli zamknąć swoje zakłady.” Oczywiście „będzie to dużą korzyścią dla handlu i przemysłu polskiego”. 

Żydzi mieli być także przyczyną ogólnego bałaganu, co pokazane jest chociażby w tekście z 3. stycznia 1940 roku o przybyciu ponad pięciuset tysięcy uchodźców żydowskich do Warszawy. „Jest rzeczą charakterystyczną, że wielu uchodźców żydowskich nie melduje się i dlatego trudno jest ustalić ścisłą ich liczbę”. Żydzi przynoszą szkodę nie tylko Polakom, ale są na tyle niewdzięczni, że chcą zarobić nawet na swoich pobratymcach. Zamożne żydostwo bowiem zorganizowało na terenie Warszawy komitet zajmujący się „wynalezieniem locum dla przybyłych współwyznawców”, a odstępne za mieszkanie jest bardzo drogie – na Karmelickiej za dwa pokoje z kuchnią pięć tysięcy złotych, niezamożni Żydzi są więc zmuszeni mieszkać w domach noclegowych.

Propaganda antyżydowska

Trzecia kategoria tekstów o Żydach w „Nowym Kurierze Warszawskim” jest najbardziej obrzydliwa i nieludzka. Są to „artykuły” (zazwyczaj są to teksty artykuły tylko udające) otwarcie lżące wyznawców religii mojżeszowej jako naród, społeczność i grupę wyznaniową. Oszczerstwa w nich zawarte nie mają żadnego pokrycia w faktach i z mojego punktu widzenia świadczą nie o Żydach, lecz o ich autorach. Przytoczę jedynie (choć to i tak o te kilka przykładów za dużo) pięć z nich. 

Niektóre miały niby to formę plotki, niby to prawdziwej informacji. Na przykład 12. listopada 1939 roku w dziale „Mówią, że…” ukazała się taka oto wiadomość: „Parszywy żydłak, „specjalista od futer”, Apfelbaum, tuż przed wybuchem wojny otrzymał Złoty Krzyż Zasługi za to prawdopodobnie, że dobrze zrobił 8 futer dla b. Ministra Becka i jego podróżującej żony. Takież Krzyże Zasługi otrzymali inni żydzi, czeladnicy Apfelbauma za „współpracę” przy przygotowywaniu futer dla wszechwładnej do niedawna pary. Tym jest ciepło, mają forsę i siedzą w Rumunii.” Tekst ten spełnia, oprócz oczerniania Żydów, jeszcze jedną funkcję – dyskredytuje przedwojenne władze jako używające swojej pozycji jedynie dla własnych korzyści i jako tchórzliwe, bo uciekły z kraju pozostawiając naród sam pod okupacją wrogich Niemiec (co paradoksalne autorzy zgadzają się na postawienie Niemców na pozycji  atakujących kraj dla obniżenia szacunku dla polskich władz). 

W „Kurwarze” ukazywały się także, najbardziej chyba obrzydliwe, felietony-reportaże  o życiu Żydów. W tekście z 11. listopada pod tytułem „Sylwetki ludzi ulicy” przedstawiony został dawny lichwiarz, dawniej pożyczający pieniądze na 30%, a obecnie sprzedający po trzy kostki cukru po dziesięć groszy. Tak jego wygląd opisuje autor: „Twarz wyrazista, o chytrym, złośliwym wyrazie, teraz przytłumionym przez zwierzęcy strach.”, „Obdarty, nędzny, wystraszony.” Z kolei w dziale „Kronika Warszawy” 15. listopada 1939 roku w opisie stołecznego bazaru „Na „Karcelaku”” tak skomentowane są zmiany tego miejsca po wojnie (po agresji III Rzeszy na Polskę): „Oczywiście, aby sprostać zadaniom powojennym „Karcelak” musiał się odbudować. Drewniane stragany stoją już w komplecie. Obecny „Karcelak” znamionuje jeszcze jeden rys charakterystyczny – znacznie mniej jest tam teraz żydów. Handlującymi w 70 procentach są obecnie chrześcijanie. Naród pejsaty do niedawna stanowiący elitę „Karcelaka” kryje się obecnie i to jak najstaranniej”. Także w „Kronice Warszawy”, tym razem z 16. listopada 1939 roku ukazał się tekst o dzielnicy żydowskiej w całości poświęcony Żydom „Chwila na „Dżykegas””. Żydowskie osiedle i jego mieszkańcy są tu opisani jako brudni, niechlujni, głośni, obrzydliwi, „niedostrzegalnie deprawujący duszę wielkiego miasta”. Ta wyprawa autorów do innego świata, bo „Już od zakrętu ul. Bielańskiej rozpoczyna się inny świat o charakterze niesłychanie specyficznym, atmosferze zupełnie różnej niż w innych dzielnicach miasta. Jakaś egzotyczna, ponura i wstrętna, coctail straszliwego niechlujstwa, wschodniego zgiełku, chorobliwie nerwowej krzątaniny.” kończy się słowami „Opuszczamy cały ten świat z uczucie olbrzymiej ulgi. Dopiero na placu Teatralnym pozwalamy sobie odetchnąć pełną piersią.” W tekście tym dzielnica żydowska jest nazwana gettem: „Dzika o to centrum ghetta żydowskiego w Warszawie, stąd rozchodzą się fale tej ponurej, przytłaczającej, istotnie dzikiej atmosfery”.

Żydzi byli obrażani także w dowcipach i w formie rozrywki. I tak na przykład w „Kalamburach” z numeru z 3. stycznia 1940 roku: „Świąteczne marzenie wychrzty, które się nie ziściło: mieć babkę… aryjkę.”

Do tej kategorii zaliczyłam też teksty oskarżające Żydów o całe zło tego świata. Choć obiektywnie patrząc wydają się one komiczne, twórcy traktowali także je jako poważne narzędzie walki propagandowej. 8. stycznia 1940 roku na pierwszej stronie „Nowego Kuriera Warszawskiego” ukazał się artykuł „Wojna spekulantów”: „Już nawet sami Anglicy zrozumieli, że wojna obecna, rozpętana przez żydowsko-kapitalistyczne czynniki zakulisowe, uważana jest przez jej sprawców jedynie za walkę o utrzymanie niesprawiedliwości społecznych, za krucjatę przeciwko społecznemu ładowi i sprawiedliwości.” (i znowu, jak przy tekście o Apfelbaumie, paradoks – najczystsi rasowo Niemcy przypadkowo samych siebie nazywają „żydowsko-kapitalistycznymi czynnikami zakulisowymi”, bo przecież to oni rozpętali wojnę; cóż, lód, po którym stąpają posługujący się słowem i tekstem jest cienki i kruchy).

Oddźwięk propagandy antyżydowskiej w ogłoszeniach polskich

Czwartą, małą kategorią są ogłoszenia zamieszczane przez Polaków i, może nawet nieświadomie dla nich samych, ale naznaczone wpływem propagandy niemieckiej. Mam tu na myśli na przykład ogłoszenie: „Centralny Związek Kupiectwa Chrześcijańskiego” czy takie ogłoszenia o pracę jak „Kupiec-Polak – władający niemieckim” i „z doświadczeniem, chrześcijanin”. W oczach ludzi je zamieszczających bycie Żydem – nie-Polakiem i nie-chrześcijaninem była obrazą albo co najmniej możliwą przeszkodą w znalezieniu pracy nie tylko u Niemców, ale i u Polaków.

Propaganda antyangielska

Piątą wreszcie kategorią są teksty podważające prawo Anglików do stawiania się w roli obrońców demokracji, wolności i uciśnionych cywilów. Jest to próba odwrócenia uwagi opinii publicznej od prześladowania i eksterminowania przez Niemców tak Żydów, jak i Polaków poprzez pokazanie i wytknięcie grzechów brytyjskich. Najlepiej artykuły te charakteryzuje „Moralność dżentelmenów znad Tamizy” z 31. października 1939 roku: „Anglia upodobała sobie rolę poczciwej, przyzwoitej guwernantki Europy. Lecz w gruncie rzeczy przypomina ona raczej gangstera […]. […] Przyjrzyjmy się przeszłości dżentelmenów znad Tamizy, którzy dziś wyciągają ręce po aureolę „obrońców sprawiedliwości i wolności”.” Tu następuje opis wszystkich wojen i wystąpień zbrojnych Anglii przeciwko innym krajom. „I tejże Anglii uwierzył były rząd polski, że użyje oręża swego w imię sprawiedliwości i wolności!” (kolejny paradoks – autor pokazuje, że niemiecki atak na Polskę nie był sprawiedliwy). W tym samym klimacie utrzymany jest tekst „Wynalazcy obozów koncentracyjnych i blokady głodowej śmią mówić o humanitaryzmie” (numer z 27. października 1939 roku) traktujący o wojnie burskiej i blokadzie głodowej Anglików (kto wtedy mógł przypuszczać, że powstaną na terenie generalnej guberni obozy koncentracyjne i obozy zagłady?)

W tego typu artykułach często poruszany jest temat kolonii angielskich, szczególnie Indii, na przykład: ,,Angielscy patentowani demokraci odrzucają zrównanie Hindusów z demokracją” (numer z 14. października 1939 roku), „Indie a Wielka Brytania” (także numer z 14. października 1939 roku), „Silne nastroje antyangielskie w Indiach”, „Żądania Gandhiego”, „Dominia mają sfinansować wojnę Anglii” (wszystkie trzy artykuły z numeru z 9. listopada 1939 roku), „Południowa Afryka chce zostać niepodległą republiką” (numer z 10. listopada 1939 roku).

Redaktorzy dziennika sugerują także, że Anglicy nie potrafią utrzymać porządku „na swoim podwórku” na Wyspach. 24. października 1939 roku w „Kurwarze” ukazała się korespondencja z 23. października z Londynu „Paskarze wojenni w Anglii przeżywają dobre czasy”, według której „Minister handlu Stanley musiał w piątek w Izbie Gmin przyznać, że w Anglii paskarstwa dotychczas jeszcze nie ukrócono. Niemniej niż 1000 zażaleń, które wpłynęły na jego ręce, są przedmiotem badań jego resortu.”

Zanim jeszcze Francja została zdobyta przez Niemców także o niej pisano jako o państwie dyskryminującym inne narodowości. Przykładem tekst „Mało radosny żywot cudzoziemców we Francji” z numeru „Nowego Kuriera Warszawskiego” z 9. listopada 1939 roku. Jego autor pisze, że na ograniczeniach wizowych i ostrych przepisach cierpią we Francji nie tylko cudzoziemcy, ale i jej budżet, co ma przedstawić ten kraj nie tylko jako nietolerancyjny, ale i nieumiejący zadbać o swoje interesy.

A o czym nie pisano w „Nowym Kurierze Warszawskim”?  Nie pisano o mordach , często inspirowanych przez Gestapo, na Żydach, o podpaleniach synagog, o brutalnych zajściach antyżydowskich. Dlaczego? Ponieważ pisanie o nich zawsze stawiało autorów w konflikcie z chęcią i koniecznością propagowania polityki i poczynań niemieckich. Jakkolwiek bowiem by o nich napisali zawsze wiązało się to z niebezpieczeństwem uzyskania skutku odwrotnego do zamierzonego. Jeśli bowiem skrytykowano by w „Nowym Kurierze” wystąpienia antysemickie oznaczałoby to wzięcie w obronę Żydów przed Polakami. Jeśli zaś otwarcie poparto by mordowanie ludu mojżeszowego wielu czytelnikom mogłyby się otworzyć oczy na okrucieństwo pisma. Mogłoby to też oznaczać przyzwolenie na rozruchy uliczne.

Nie pisano także, co oczywiste, o tych bardzo niewielu, którzy brali Żydów w obronę, chyba że można by było ich posądzić o uczestnictwo w żydowsko-kapitalistyczno-antyniemieckim spisku. Poza tym świat nie reagował na głosy prawdy o tym, co hitlerowcy robią na terenie Polski z Żydami. Przykładem niech będzie tu chociażby polski ambasador przy Watykanie Kazimierz Papeè, który już 30. marca 1940 roku informował Stolicę Apostolską o skali prześladowań Żydów na polskich obszarach okupowanych. A jednak Watykan milczał. Jeszcze boleśniejszy jest przykład Szmula Zygielbojma, delegata Bundu w Radzie Narodowej, który po upadku powstania w getcie warszawskim popełnił samobójstwo w proteście przeciw milczeniu świata przyglądającego się wyniszczaniu narodu żydowskiego. Ta niepotrzebna śmierć człowieka dobrego, szlachetnego, niezwykle samotnego także została prawie całkowicie przemilczana.

Podsumowując, teksty powiązane ze sprawą Żydów ukazujące się w „Nowym Kurierze Warszawskim” można podzielić na pięć typów: obwieszczenia i zarządzenia, zabarwione propagandowo teksty z kraju i zagranicy dotyczące ograniczania praw Żydów, teksty czysto propagandowe, ogłoszenia Polaków na których treść miała wpływ propaganda niemiecka oraz teksty opisujące dyskryminację różnych narodowości w krajach będących przeciwnikami nazistowskich Niemiec. Nie pisano natomiast na tematy ważkie i niewygodne.

Typowa dla „gadzinówek” propaganda była stosowana w tekstach dotyczących Żydów szczególnie często, zależnie od potrzeby odznaczając się wyraźnie lub tylko tworząc wokół nich zły i wrogi klimat. Objawiała się ona nie tylko w ogólnym wydźwięku tekstów, ale i w doborze pojedynczych słów, ukazujących zarazem pogardę, lekceważenie i obrzydzenie, na przykład „żydłak, zażydzony, naród pejsaty”. Co znamienne we wszystkich tekstach z jakimi spotkałam się w dzienniku słowo Żyd pisane było z małej litery.

Wielu współczesnym czytającym „Kurwar” wydaje się, że dawka propagandy jest w nim tak duża, że aż narzucająca się, i że w związku z tym trudno byłoby złapać się w jej sidła. To prawda, większość ludzi zdawała sobie wówczas sprawę z funkcji tej gazety i traktowano ją bardziej jako środek porozumiewania się (np. poprzez ogłoszenia) niż jako dziennik opiniotwórczy. A jednak wiele razy powtarzane kłamstwo staje się prawdą, słowa wiele razy usłyszane czy przeczytane pozostawiają ślad  w mózgu, w psychice. Czy antysemickie kłamstwa wtłaczane Polakom do głów miały wpływ na powojenne antysemickie wystąpienia i nastroje w naszym kraju? Tego nie wiem. Wiem jednak, że skoro istnieje chociaż cień prawdopodobieństwa, że między tymi faktami istniał związek my, jako Polacy, jesteśmy zobowiązani nie dopuszczać do głosu takich poglądów i ideologii. Już nigdy. Zbyt bolesna i twarda była lekcja II wojny światowej, abyśmy mogli ją kiedykolwiek zapomnieć.

Esej

Wizerunek Żydów w „Nowym Kurierze Warszawskim” przed utworzeniem getta warszawskiego

Motto:

„A na koniec trzeba zadać sobie fundamentalne pytanie, czy jesteśmy w pierwszym rzędzie Niemcami, Francuzami, Polakami, Żydami – czy przede wszystkim jesteśmy ludźmi?”

Marek Edelman, tekst z księgi upamiętniającej 50. rocznicę zakończenia II wojny światowej, napisanej na zamówienie wydawnictwa „Bertelsmann”

Marek Edelman, ostatni żyjący przywódca powstania w getcie warszawskim, w tekście z księgi upamiętniającej 50. rocznicę zakończenia II wojny światowej, napisanej na zamówienie wydawnictwa „Bertelsmann” mówi: „Ja sam też byłem zniewolony. Poczułem to, gdy wiosną, w biurze meldunkowym musiałem głośno, wobec tłumu ludzi powiedzieć swoje nazwisko, swoje naznaczone, żydowskie nazwisko. Nazwisko naznaczone przez lata propagandy, kładącej do głowy tobie i wszystkim dookoła, że jesteś gorszy, obrzydliwy, roznosisz zarazki, masz gorszy kształt czaszki, a twoje istnienie zagraża innym i nie należy ci się życie. I wreszcie ludzie wokół ciebie zaczynają w to wierzyć, a na koniec ty sam stajesz się ofiarą tej propagandy. Myślisz, że jesteś inny, że masz inne oczy, boisz się podnieść głowę, żeby nikt ich nie zobaczył, i boisz się głośno powiedzieć swoje nazwisko.”

Od Marka Edelmana nauczyłam się bardzo dużo. Pokory. Prawdy. Szukania winy najpierw w sobie, a dopiero potem w innych. Odwagi w nazywaniu rzeczy po imieniu. Chciałabym się też kiedyś nauczyć mądrości. Bo Marek Edelman zdaje sobie sprawę, że przemoc, kłamstwo, nienawiść krzywdzą i ofiarę i kata. Tak właśnie było z propagandowymi artykułami o Żydach drukowanymi w „Nowym Kurierze Warszawskim” i w całej gadzinowej prasie niemieckiej. Niszczyły one nie tylko Żydów, ich wnętrze, poczucie własnej wartości, wiarę w ideały i w Boga. Także, a może przede wszystkim niszczyły one wewnętrznie tych, którzy je pisali i czytali. Nie można ciągle żyć w otoczeniu kłamstwa i pozostać prawym. 

Nie jestem w stanie określić skutków tego życia w kłamstwie dla Polaków. Jak duży wpływ miało to na ich późniejsze wystąpienia antyżydowskie, antysemityzm? Bo że jakiś miało jestem pewna. 

Wiele razy rozważałam kwestię antysemityzmu, ale wciąż nie mogę zrozumieć jego źródeł, sensu, nie mogę zrozumieć, czego oczekują od niego ci, którzy go wyznają. Bo jakie korzyści mogą przyjść z nienawiści do drugiego człowieka?

Ale przecież, wracając do czasów wojny, szmalcowników nie było w stosunku do całego społeczeństwa wielu. Wielu było tych, którzy odwracali głowy, nie chcieli się narażać, może nawet w głębi duszy współczuli Żydom, ale nie reagowali. Milczący tłum. I wydaje mi się, że to właśnie z tej postawy, a nie z postawy volksdeutschów czy kolaborantów wynika dla nas najważniejsza lekcja.

Każdy z nas bowiem po chwili zastanowienia mówi: „Zgadzam się, że postępowanie szmalcowników, volksdeutschów i kolaborantów było naganne. Postawy takie trzeba bezwzględnie tępić. Mord popełniony na Żydach w czasie drugiej wojny światowej był nieludzką, ogromną zbrodnią.” Tyle, że druga wojna światowa już dawno się skończyła. Nie ma już szmalcowników, volksdeutschów ani kolaborantów. Nikt nie morduje na masową skalę ludzi w naszym kraju, pod naszym nosem. Jednak gdy dowiadujemy się o zbrodniach na Bałkanach, w Tybecie, w Czeczenii, o wojnach w Afryce odwracamy głowy. „co mnie to obchodzi?” – myślimy. „I tak nie mogę pomóc tym ludziom. I tak ich nie znam. Są za daleko, a ich konflikt prawdopodobnie nigdy do mnie nie dotrze. Ci ludzie nie są nawet mojej narodowości.” I wciąż, mimo straszliwej nauki drugiej wojny światowej milczymy widząc nędzę i cierpienie drugiego człowieka. Jesteśmy obojętni, choć nikt nie wkłada nam do głów propagandy, choć nie musimy się bać o swoje bezpieczeństwo, swój dostatek, a przede wszystkim, o czym już całkiem zapominamy, o swoje życie. 

Dziś, na początku trzeciego tysiąclecia, ponad sześćdziesiąt lat po zakończeniu drugiej wojny światowej musimy wreszcie zdać sobie sprawę, ze nie wolno nam odwracać głowy od poniżania człowieka. „Trzeba zadać sobie fundamentalne pytanie, czy jesteśmy w pierwszym rzędzie Niemcami, Francuzami, Polakami, Żydami – czy przede wszystkim jesteśmy ludźmi?”
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